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UCZTY PO LA K U W
W  WIEKU SIED.MNASTIM (  * )

Jeźli świadom ość rzeczy w o ­
jen n y ch  u szlachty  polskiej 
nie są tak ie ,  j a k  u nas (w e  
F ra n c y  i ; )  za to z przy toczone­
go  tu ta j  opisania okaże s i ę ,  
ze uczty Polaków  są daleko wy- 
tw o rn ić jsze ,  jak  u innych na- 
Podów. Przede  wszystkimi ży ­
ją  pysznie m a g n a c i ; bogaci i 
ubożsi panowie s ta ra ją  się każ­
dy wedle sił s w o ic h , jak  tylko 
•n ó żn a , najokazalej uczęstować 
g o ś c ia , i śmiało twierdzić m o­
g ę ,  że na zw yczajnych biesia-

( ' )  Z dzieła D escrip tio  U c ra in a e , 
napisanego i wydanego roku 16G0 
przez W ilhelm a de Vasscur de 
lieauplan , kapitana w wojsku pol- 
skiem za panowania Zygmunta III. 
i W ładysław a IV . —  Św iatły czy­
teln ik  będzie tu  umiał rozróżnić 
podobieństwo do praw dy, od zmy­
ślonych lub  urojouych b re d n i, 
autora lrancuzkiego.

dach u Po laków  więcćj panuje  
p rz e p y c h u ,  jak na  naszych , kie­
dy goście są zaproszeni. Z  tego 
w nioskow ać m ó ż n a , jakieuii być 
m uszą  biesiady, d aw ane  przez 
P o lak ó w  ze szczególniejszych 
zdarzeń . Biesiady t e s ą n a jw ię ­
cej zbytkow e w czasie sejmu w 
W a r s z a w i e ,  w d n ia c h ,g d y  po­
siedzeń nie b y w a ;  w tedy  n a j­
znakom itsi senatorow ie  i u rz ę ­
dnicy koronni w ydają  na uczty  
5 0  do 0 0 , 0 0 0  l iw r . ,  og rom ne 
su m m y , gdy  pom yślim y, jak iego  
te biesiady są rodza ju . IMie zna j­
dziesz tam  ani p iż m a ,  ani a m ­
b ry ,  ani p e r e ł , ani żadnych ta ­
kich drogich  k o r z e n i , k tóremi 
ru jn u ją  się w in n y c h  kra jach . 
W sz y s tk ie  po traw y  polskie są 
dosyć prostego  rodzaju  , lubo j e  
w  największej obfitości na stół 
p r z y n o s z ą , lecz t a , że tak rzćc 
m u s z ę ,  zbyteczna chciwość s łu ­
żących znacznie pom naża w y ­
d a tk i ,  ja k  po nićj obaczym y. 
M óżna będzie w yobrazić  sob ie ,



—  100

ile uczta  k o sz tu je ,  gdy  pow iem , 
źe zaraz  w pad ł mi rachunek  do 
r ę k i , pod ług  k tórego  za sam e 
szklanki na je d n ę  ucztę dano  1 0 0  
ta l a r ó w , lubo takow e nie są tam  
bynajm niej drogie. Z w yczajn ie  
zaprasza  się cztćrech do pięciu 
sena to rów  na u c z tę ,  a  niekiedy 
i obcych posłów przy dw orze  
kró lew skim . T a  liczba gości 
nie je s t  bynajm nićj w s tosunku  
z w ydatkiem  , lecz każdy sónator 
p rzyp row adza  z sobą kilkunastu  
sz lachty , t a k ,  źe niekiedy 7 0 d o  
8 0  osób siada do s to łu .  T rz y  
sto ły  blizko 1 0 0  stóp długości 
us taw ia ją  razem  i p rzyk raw ają  
t rzem a ba rdzo  c ieńk iem i, b a r ­
dzo pięknćmi obrusam i j serw is  
s to łow y je s t  ze s r e b r a ,  poz ła ­
cany  $ na ta lerzach k ładą chlćb 
pod s e rw e tę ,  nie w iększą jak  
chus tka  od n o s a ,  k ładą ły ż k ę ,  
lecz i i  ozów nićm a. T e  podo­
bnie nakry te  stoły sto ją  w  d u ­
żej obszćrnej s a l i , w  której koń­
cu znajduje  się k re d e n s ,  ozdo­
biony m nóstw em  najpiękniejsze­
g o  s rebra  i opa trzony  g a le ry j ­
k ą ,  za k tó rą  tylko m arszałko­
wi z dodaną m u służbą  iś<5 w o l­
no. N a  kredensie w idać  ośrn 
do dziesięciu rozm aitych  srćbr-  
nych  półm isków i takie m n ós tw o

talerzy  s re b rn y c h ,  źe złożony 
razem  ogrom  ten dochodzi do 
wielkości cz ło w iek a ,  lubo P o la ­
cy nie są bynajm niej małego 
w zro s tu .  N a  przeciw kreden­
s u ,  zwykle u d r z w i ,  je s t  ga- 
le ry a ,  na której znajdują  się m u ­
zykanci z ro zm a ilem i in s t ru m e n ­
tami i śpićwaey. W s z y s c y  nie 
g ra ją  r a z e m ,  lecz najprzód  d a ­
j ą  się słyszeć skrzypce , potćin 
r o g i , a nakoniec młodzi ludzie 
popisują  się ze ś p ie w e m , do­
syć przyjemnie brzm iącym . Śpiew  
i m uzyka  t rw a ją  koleją aż do 
końca biesiady, lecz ,  ażeby m u -  
zykańci lepićj pow inność sw oję  
w y p e łn ia l i , dostatecznie karm ie­
ni i pojeni b y w ają .  Gdy już 
m nóstw o  półm isków zro zm aitć -  
mi po traw am i na stołach roz ­
s taw iono , zapraszają  panów do 
sali j a d a ln ć j , gdzie  na nich czlć- 
rech szlachetnych paziów ocze­
kuje j dwóch t rzym a w yzłaeaną 
ze s rebra  m ie d n ic ę ,m a ją c ą w ię -  
ećj ja k  trzy  stopy w przecięciu, 
tudzież nalewkę stosownej wiel­
kości , także s reb rn ą  i wyzłaca- 
ną. Zbliża się do panów  , po­
dają  im w odę do um ycia  r ą k , 
puczem ustępu ją  mićjsca dw óm  
d ru g im  p a z io m , k tórzy  czekają 
ju ż  z r ę c z n ik a m i , t rzy  łokcie d łu-



giemi. Tli gospodarz  i m a rsz a ­
łek zap ra sza ją ,  ażeby uczcie bie­
siadę i każdem u z przy tom nych  
Vvedle godności i u rzędu  w y zn a ­
czają miejsce. P rz y  stole po- 
s łu g u ją  gościom osobni ku te- 
niu podczaszow ie , i takich je s t  
trzech }irzv każdym sto le . O ni 
podają gościom stojące na s to ­
łach i smakiem poiskim p rzy rzą ­
dzone po traw y . Mięso dzielą na 
duże kaw ały ,  ażeby goście tym 
Wygodniej pod ług  ape ty tu  brać 
m ogli i potem sosem polewać. 
T ych  je s t  cztery  g a t u n k i : żółly  
z s z a f r a n u ,  czerw ony z soku  w i­
ś n io w e g o ,  cza rny  ze śliwek i 
szary  przyprawmy z czosnkiem. 
Po lacy  nie są przyjaciółmi z u ­
py , której u nich często naw et 
»ia stó ł nie dają  ( ? ) .  P o  sztuce 
mięsa zas taw ia ją  pasztety  m ię­
s n e ;  oprócz tego dają w o ło w i­
nę, b a r a n in ę , cielęcinę i w ęd li­
ny bez s o s ó w ;  w  ogóle m ocno 
solone i innćmi opatrzone p rzy ­
p raw am i. W  m ia rę ,  jak  się te 
półmiski w y p ró ż n ia ją ,  p rzyno­
szą inne np. kaw ał w iep rzow i­
ny  z kw aśną kapustą  ( zw yczaj­
na po traw a  P o la k ó w . ) Polacy 
nazyw ają  to p rz e k ą sk ą ,  rów nie  
Jak kaszę j a g la n ą ,  lu b  sos z 
c l " z a n u , p rzy p raw io n y  oclem.

R zad k w i używ ają  do sztuki m ię­
s a ,  do mięsa solonego i do w szy ­
stkich rodzajów  ryb .  P o  tein 
pierwszem  d a n i u , podczas któ- 
r e g o , jak  wyżej powiedzieliśmy, 
zjedli słudzy większą część m ię­
s i w ,  zde jm ują  p ierw szy  ob rus  i 
zas taw ia ją  drug ie  danie. T o  sk ła ­
da się z ciepłych p o t r a w :  z po­
traw ek  c ie lęcych , baran ich , w o ­
łow ych  ( z razów  ), z kap łonów ', 
k u r ,  g ę s i , kaczek , zajęcy, s a rn ,  
dziczyzny, k u ro p a tw , ja rz ą b k ó w , 
przepiórek i innych m ałych  p ta ­
s z k ó w ,  k tórych tak wiele j e s t  
w  P o lszee ;  gołębie , bekasy i k ró ­
liki rzadko w idyw ałem . Cieple 
p o traw y  te dają  bez żadnego 
p o rz ą d k u ,  z s a ła tą  rozm aitego  
ro d za ju .  P o  m iędzy drug iem  
daniem  i w etam i ( d essert) z a ­
s taw ia ją  rozm aite  f rykasy  i zupę 
g ro c h o w ą  z wielkim kaw ałem  
w iep rzow iny ; goście bierą po k a ­
w ałku  w ieprzow iny  dla s ieb ie ,  
ro / .k raw ują  nu małe cząstki i nie 
żując w c a le ,  połykają w raz  z 
g ro ch o w ą  zupą. Jes t to  u lub io ­
na  p o t ra w a  Po laków  i uw aża ją  
się za źle uczęs tow anych , jeźli 
na koócu biesiady nie zastaw ią  
im tego  p rz y s m a e z k u , rów nie  
ja k  hreczanej lub jag lane j  kaszy, 
albo małych ciasteczek z makiem .
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P o  d rugiem  daniu  zdejmuj;} ś rod ­
kow y obrus  i w noszą  dessert, 
k tó ry  s tosow nie do okoliczności 
z łożony je s t  w ed ług  pory roku; 
dają  kwaśną śm ie ta n ę ,  sery i in ­
ne rzeczy, których już sobie do­
b rze  nie przypom inam . W s z y ­
stkie te łakocie są daleko g o r ­
sze od najm izerniejszego nasze­
g o  rago u t, k tórego jeden półmi­
sek daleko mi m ilszy, ja k  dzie­
sięć polskich. ( ? )  W  ogóle m ó ­
w ią c ,  kuchnia  polska je s t  o w ie­
le pośledniejszą od naszćj; lecz 
co Polacy od innych narodów  
lepiej go tow ać  u m ie ją , to ryby; 
u m ie ją  to także F ran cu z i  i inni 
cudzoziem cy, bawiący w Po lsz-  
ce. Po lacy  zapewne z tćj p rzy ­
czy n y ,  iż u nich jest wiele w y ­
bornych  r y b ,  um ie ją je  tak sm a ­
cznie z a p ra w ia ć ,  iż na jsy lszy  n a ­
w e t  na ich widok m im owolnie  
apetytu  dostaje . I  nie ma się 
czemu d z iw ić ;  Po lacy  albowiem 
nie szczędzą ani w i n a ,  ani o- 
l iw y , ani żadnych p rz y p ra w ,  i 
zły kucharz  naw et może przy 
takiej pomocy urządzić  sm aczno 
półmisek ryb  W  czasie obiadu 
piją panowie mało ty lko , by a- 
petytu nie stracić  i to jedynie 
piwo z wysokich p u h a r ó w ; do 
piwa kładą g rzanki z chicha, co­

kolwiek oliwą nasm arow ane . J u -  
żeśmy napomknęli o tern, że pół­
miski po pierwszem i d rugieni 
daniu  praw ie  zupełnie próżne 
ze sto łów o d n o sz ą ,  chociaż g o ­
ście nie wiele z nich jedli.  J e s t lo  
zupełną p ra w d ą ;  a lbowiem  za 
stołem każdego z gości stoi dwóch 
s łu ż ą c y c h ; gdy  pan podaje im 
talerz  do odm iany , napełnia ta ­
kow y p o tra w ą ;  słudzy idą więc 
w  kąt i j e d z ą ,  albo stosowniej 
powiedziawszy, pożerają jad ło  , 
przyczćm hałasu ją  i robią różne 
n iep rzy zw o ito śc i ; lecz panowie 
ju ż  są przyzwyczajeni nie u w a ­
żać na podobne rzeczy. T \ m  
więc sposobem jedzą  panowie 
p rzy  s to ła c h , a s łudzy  zapy­
chają  się po kątach. T e r a z d o -  
pićro zaczynają  panowie jeden  
d rug iego  pić z d ro w ie ,  ale nie 
piwem ju ż ,  lecz najprzedniejszem 
i najlepszćm w inem  w św iee ie .  
T ru d n o  obliczyć , ile tego wina 
w ychodzi,  i to właśnie robi tak 
drogiem i biesiady P o laków . G a r ­
niec takiego wina kosztuje łi liw- 
rówr, przyczćm więcej na dobroć, 
jak  na rzadkość, uw aża ją .  P an  pi­
jący  zdrowie g o ś c ia , podaje m u 
p u b a r  napełniony winem  ; tenże 
dalej tę sarnę grzeczność w y p e ł­
nia. Goście uczynność tę bez
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t rudów w y k o n y w a j ą , i nawet  
'••e pot rzebują  do tego służących;  
s tól a lbowiem zas tawiony jest 
" ’lclkiemi s rćhrućmi  krzyształo- 
" ' ćmi  p u ha ru i n i ,  które bez u- 
s lanku  napełniane i wypróżnia­
ne bywają .  Gdy lak jedna ,  lub 
dwie godz iny  ze jdz ie , p r z y p a ­
t ru ją  się^ciekawie m nó s t w u  pu- 
h a r ó w  z w i n e m , stojących przed 
każdym gościem , wszystkie al­
bo w i ćm wypić niepodobna.  Cz wo­
roką tne  , t r ó j k ą t n e ,  długie lub 
okrąg łe  p uh a ry  i kielichy w tak 
rozmai tym kręcą się r u c h u , że 
n a w e t  p lanety nić mają  mniej  
reg u lar ne go  ob ro tu .  Przypisać  
to należy skutkowi białego w i ­
na , napoju , mającego moc n ie ­
pojętą.  G d y  cztery lub pi«yć g o ­
dzin przejdzie pośród tych w y ­
szczególniających s i ę ,  lecz by­
na jmnie j nie ła twych  d z i a ł a ń , 
jedni  zasypiają zamroczeni  w i ­
n e m ,  drudzy  idą na świćże po­
wietrze nowych  sił do powtór-  
nćj nabierać w a l k i ,  inni znow u 
rozmawia ją  o dawnych zwycięz-  
twach  nad przec iwnikami  u s to­
łu.  Z r e s z t ą  uczynki panów nie 
niogą  iść bynajmniej  w p o ró w n a ­
nie z uczynkami  ich służących.  
Pomi ja jąc  t o ,  co za stołami z 
pot raw u c h w y c ą , j eszcze piciem

r u jn uj ą  gospodarza .  Dzicsięćkroć 
razy wypróżnia ją  szklanicę,  nim 
pan jednę  wypróżni  , i czynią  
przy tćm różne  ii ieprzyzwoitości;  
nieczyste talerze obcierają najko- 
sz lownie jszćmi kobiercami.  T y m  
sposobem pan o w ie ,  s łudzy i m u ­
zykanci  piją dopóki m o g ą ;  tyl ­
ko ci s łudzy,  k tórym ś r e b ro je s t  
powierzone ,  są cokolwiek w s t r z e ­
mięźliwsi  , p rzynajmnie j  j ak  d ł u ­
go  s rebro  nie schowane .  W s z e ­
lako i ci nie p r ó ż n u j ą ,  niekie­
dy zapomina ją  o s rebrze  i r z a ­
dko która uczta obejdzie się bez 
szkody.

W y j ą t e k  z  P o e m a t u

POD TYTUŁEM

D O B R O Ć .

P łc i  p iękna !
Szczęśl iwy ! koinu g ro t  twój zada ł  se rcu  

( r an y ,
Szczęś l iw y!  co ci wzajem o dda ł  cios za- 

( d a n y ;
T y  dziedzicząc zarazem  d o b r o ć , 

(w d z ięk  , pieszczotę ,  
W  u m y słach  rześkie j m łodz i  niecisz  

( m ę z tw o ,  cno tę .
Z nicli każdy, gdy m u tw oja poclio- 

( dnia przodkuje , 
W przęga się w jarzm o p racy — i ja- 

(rzm a nie czuje.

W  wiośnie wieku naszego pojąc się 
( n au k ą ,
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C zujem , -ie ta  niem iłą staje sięprzy- 
( nuką ,

Z byt surową się sta je z ust nauczycieli, 
Nudną , gdy się nią sam i ojcowie zajęli. 
Gdy ją  oddać własnego doświadczenia 

( w o li,
•Jak zby t drogo kosz tu je , jak  zbyt 

(m ocno boli.
Komu piękność przewodzi jed n e rau st 

( ruszeniem ,
Jednym  zwrotem źrzenicy, lub jcdnem  

( w estchnieniem  , 
Karze błędy dotkliw e i zawstydza czoło, 
Serce bieży do celów szlachetnych 

( wesoło.

S troni p leć piękna zabaw i takiej u- 
( c i ee l iy

Gdzie hasłem  zgonu trąba , a pogrze- 
(bcin  śm iechy, 

Gdzie szm er traw y, uadzicję zdobyczy 
( przyzywa ,

Gdzie jeden  gończy skowyt serce nam 
( po ryw a,

Gdzie na rączym  rum aku doświad- 
( czonćj nogi 

R adośnie przelatujem  zawady i głogi. 
Schodzi ta m , zkąd my stronim , tam 

( przywykła śpieszyć, 
Gdzie nic cieszyć się trzeba , ale dru- 

(g ich  cieszyć,
Gdzie nie za celem w łasnych rozko­

s z y  się gon ić ,
Ale nędze ra to w ać , nieszczęśliw ych 

(b ro n ić ;
Gdzie nic przesadzać rowy rumakiem, 

( lu b  ploty,
Ale ludzkość podźw igać, koić płacz 

( sieroty;
Gdzie nie św ięcić dzień po dniu na 

(rozryw ki sam e,

A le wylewem duszy trosk zakładać 
( tam ę.

Moll.

MYŚLI O M A ŁŻEŃ STW A C H .

3Iiłuść gw ałtow na zdaje s ię ,  
źe się uleczy widzeniem kobie­
ty ukochanćj, a często całe nie­
szczęście ztijd b v w a , źe się jij 
widziało.

T w arz piękna bez poddanych 
wszystkim rozkazuje.

Piękna kohićta, kiedy prosi 
o łaskę ludzi w yższych , daje 
zrozumieć, źe i sama może w y ­
świadczyć łaskę.

Taić odebrane dobrodziejstwo, 
jeslto niewdzięczność; ale m ó­
wić o łasce od kobiety odebra­
nej , niewdzięcność daleko więk­
sza .

Kiedy kobietę politowanie nad 
kochankiem zdejmować zacznie, 
moment miłości biiski jest.

M ałżeństwo dobrane, jakież- 
to szczęście na ziem i; jeżeliby  
się kiedy sprzeciwiać sobie mo­
gli , chybaby to wtenczas na­
stąpiło , gdyby jedno za drugie  
umierać chciało.

Herkules trzynastej pracy nie 
podołał, żony swojćj nie uspokoił.



F b a n c v a .  Parys  12  Lipca. —  
Jenerał li igny przybył wczoraj do 
Paryża zkąd jak słychać uda się 
za kilka dni do Lille w  celu obję­
cia napowróldowództwa swój bryga­
dy, w północnym departamencie. Do-’ 
pióro gdy się rozpocznie wyprawa do 
Konstantyny, ma zamiar odpłynąć do 
Alryki. —  Donoszą zTou lonu  pod 
dniem 9  b. m. Eskadra afrykańska ma 
się składać z4 re ch  liniowych okrę­
tów, 2ch brygów i 4rech korw et. 0 -  
statnie odpłynęły już do Oran , dla 
przewiezienia wójsk do Bony, na 
statku parowym wysłano dyspozy- 
cye względem nowej w ypraw y do 
A lgieru, Oran i Bony. Podług w szel­
kiego podobieństwa armia składać 
się będzie z 1 5 ,0 0 0  ludzi,  między 
temiż ma bydź 1 0 ,0 0 0  Francuzów 
a 5 , 0 0 0  krajowców, k tórzy puł­
kownikowi Duvivier przyrzekli iż 
wspólnie z Francuzami walczyć bę­
dą jak  tylko pochód ku Konstan­
tynie rozpoczętym będzie. —  Rząd 
odebrał dziś następujące telegrafi­
czne depesze: Bajonna 10  Lipca. 
Mirasol przybył do B a jo n n y ; jau -  
reguj tymczasowo dowództwo ob­
j ą ł ,  a miejsce jego zastępuje O ’Don­
nell. W ojska odebrały ż o łd , i s p o -  
kojność W' Hernani przywrócona. 
Podobneż rozruchy były także w

Bilbao i C as tro ,  lecz bez krwi 
rozlewu zostały uspokojone. Jene­
rał Randon nie umarł. Nie było 
żadnej potyczki przy Hernani. —  
Espartero który jest mianowany na­
czelnym wodzem wójsk przeciw Don 
Bartosowi w Katalonii, W a le n c j i ,  
Aragonii i Kastylii działającym, 
zostaje jednocześnie tytularnym ko­
mendantem północnej armii,  której 
dowództwo jenerał Escalera obej­
muję. Espartero udał się natych­
miast do głównej kwatery  Oraa, w 
Teruel się znajdującej gdzie 9go 
b. m. ma się znim złączyć dywi- 
zya Buercnsa. Dywizya Nogueras 
stała w Alcaniz a inna w Ilijar.  Don 
Karlos był 5go w C e n i ą . —  Póź­
niejsze z Bajonny wiadomości do­
noszą : W ojskow e powstania w Bil­
bao , K adyxie ,  W ałencyi i Kata­
lonii , zdaje się iż były przez i- 
stniejący w Madrycie komitet karli- 
stowski ułożone. Wiadomość o zbun­
towaniu się wójsk Barona de M eer 
dopiero przez Saragozę dziś do nas 
doszła. T w ierdzą  iż jenerał zmu­
szonym został opuścić wojsko dla 
udania się do M adrytu .—  N a giełdzie 
tutejszej nie chciano tym wiadomo­
ściom dać w iary utrzymując, iż gdyby 
istotnie prawdziwemi były, telegrafy 
nie byłyby takowych przemilczały.
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kolvvick w o d y  m o rsk ie j ,  k tó rą  od- 
w i lż a ł  czasam i spragnione  napoju 
u s ta .

C holera  w N e apo lu  t r w a  ciągle, 
częs to  4 0 0  do 5 0 0  osób dziennie  
um iera .  N ie k tó re  l iczne familie 
w  kilku  dniach zupełnie  pow ym ie- 
r a ły .  D ono szący  o Lem smntnem 
zda rzen iu  dodaje : Kiedy p rzecha­
dzałem się m iędzy  l i t ą  a 1 2 t ą  
w  nocy  po ulicach N e a p o lu ,  i w 
p rzec iągu  lO c iu  m inut przeniesio­
no  koło mnie 3 9 c iu  um arlvch . 
Ż a d n e  europejskie  miasto nie do­
zna ło  je szcz e  takiej k lęsk i,  a p rz y  
w zm agających  s ię  upałach kto w ie  
co je szcze  nas tąp i.

Z  powodu pom nażających się co­
r a z  z b y tk ó w  na w yspach  S au d -  
w ichsk ich  u s tan ow io no  podatek  
czep ko w y  i k ap e lu szow y .  M ężo ­
w ie  bardzo się z tego c ie s z ą ,  ale 
j a k  d o n o s z ą , że  kobie t  w iele  z 
lego powodu ro zch o row ało  s i ę ,  a  
kilka n a w e t  umarło.

W  k s ię s tw ie  B runśw ick iem  je s t  
p r a w o ,  podług k tórego  w łaścicielo­
w i  polowania w olno  za k ażd y  w  
jeg o  obw odzie  na  próżno  uczynio­
n y  w y s t r z a ł  żądać  za k a rę  1 0  t a ­
la r ó w .  T ra f i ł  się w y p a d e k ,  że 
dwóch młodych tam że  pojedynko­
w a ło  się na pis tolety  i chybili.  
W łaśc ic ie l  po low ania żądał od p o ­
jedynku jących  się po 1 0  ta la ró w ,  
k tó re  mu sady miały p rz y z n a ć .

1 3 *  G dy z dn iem  31 miesiąca L ipca ro k u  1 8 3 7  jako  z wyjśc iem  trzeciego  
to m u  pisma pod t y t u ł e m :  Z b i e r a c z ,  s tosow nie  do zapowiedzi kończy 
się p rz ed p ła ta  na ten  tom z ło ż o n a ,  R edakcya  p rzeto  zawiadom ia jąc  iż 
Z B IE R A C Z  L IT E R A C K I  i P O L IT Y C Z N Y  nadal  w Krakowie  w ychodzić  
b ę d z i e ,  ogłasza nową p rz ed p ła tę  w ilości Z ip .  6ść  na  n a s tęp n e  3 6 ś ć  
N u m e r ó w ,  k tó re  j a k  do tychczas  w P o n  i c d z i  a ł k  i , Ś r o d y  i P i ą t k i  
°  ^gię j  p o p o łu d n iu ,  S z a n o w n i  C z y t e l n i c y  odbierać  będą .  —  R e ­
dakcya dogadzając  p o w szech n em u  życzen iu  m ie jscow ych  czy te ln ików  
dołączać  będzie  do każdego N ru  Z b i e r a c z a  dodatki  z Uw iadom ien iam i,  
k tó re  umieszczane  b ędą  za op ła tą  groszy lO c iu  od sta  l i te r .  —  P rz e d ­
p ła ta  na  to  pismo tudzież  uwiadom ien ia  p rzy jm u ją  się w  K s ięga rn i  
J .  C z e c h a  i w  H a n d lac h  W c l i  K o c h a  i S c h r e i b e r a .

IV Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


